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Po krwawych bojach zaszłych pod Praga w końcu 
miesiąca Lutego r. b. większa część wojska narodo­
wego zajmowała lcźe około Warszawy. Nieprzyjaciel  
zaś roz łożył się po drugiej stronie W isły  i zajmo­
wał częścią, leże , częścią obozował na rożnych sta­
nowiskach. Marszałek Dybicz z większą częścią s i ł  
woich by ł pociągnął z Siennicy ku W ieprzowi, za­

myślając o przeprawie W is ły  w okolicach Bobrownik; 
korpus gwardjów pod W .  Księciem Michałem utru­
dzony marszem z Petersburga,wypoczywał na leżach  
między Narwią i Bugiem. Nieprzyjaciel zakrywał 
się od Pragi korpusem oddzielnym Jenerała Gejsmar, 
który stał oszańcowany podW aw rem  na stanowisku 
juz z natury bardzo]mocnem , albowiem wszystkie 
bagna , które w czasie bitwy 25 Lutego ,były zamar­
znięte i dozwalały przeto wojsku działać po nich,  
teraz niedostępne, zasłaniały nieprzyjaciela, dokto-  
regoj okopów nie można było przystąpić frontem ,  
jak tylko długą ciaśniną Grochowską, osadzoną przez  
niego i przez artyllerją mocno bronioną. Na wspar­
cie Gejsmara by ł przeznaczony cały korpus 6ly Je­
nerała Rosen stojący około Dcbego-W ielkiego .

Postanowiwszy uderzyć na nieprzyjaciela, dałem  
rozkaz trzem dywizjom piechoty i jazdzie rezerwo* 

wyjśd/. z Pragi, co zostało uskutecznione w zu­
pełnej tajemnicy i w jak największym porządku 
vv nocy z dnia 30 na 31 Marca. Dywizja Jenerała 
Rybińskiego wzmocniona brygadą jazdy Jenerała Ka- 
m ińskiego, udała się przez rogatki Ząbkowskie do 
Ząbek, przez bagna, dla zajścia w prawe skrzydło  
i w tył stanowiska nieprzyjacielskiego. Tymczasem  
reszta wojska przeznaczonego. do tej wyprawy, ze­
brała się u rogatek Grochowskich. Jenerał Kicki

z przednią strażą posunął się gościńcem ku Grocho- 
wu i czekał na objawienie się altaku Jenerała Ry­
bińskiego dla uderzenia z frontu na stanowisko nie­
przyjacielskie.

Równo ze dniem Jenerał Rybiński przeszedłszy  
bagna i podchwyciwszy w Ząbkach posterunek nie­
przyjacielski, udał się z czterema bataljonami pod 
Pułkownikiem Romarino i czterema szwadronami ku 
prawemu skrzydłu nieprzyjaciela, i w las lewe skrzy­
dło  swoje rozciągnął.

Reszta zaś dywizji jego, częścią szła za nim w od­
wodzie, częścią zaś udała się pod Pułkownikiem Za­
wadzkim ku Okuniewu , zkąd nieprzyjaciela ze stra­
tą wypędzono.]

Gęsta mgła sprzyjała tak dalece poruszeniom Je­
nerała R ybińsk iego , iż nieprzyjaciel zajęty okaza­
niem się Jenerała Kickiego przed frontem, nie po­
strzegł tamtego, a z dopiero gdy rezerwy jego w ie -
sie altakowane zostały.

Na odgłos ognia ręcznego i strzałów działowych  
Jenerał Kicki uderza na przednie czaty nieprzyja­
ciela ,  wypędza je z Grochowa jednego i d iugiego?  
i z lasków przyległych. Przybywa przed okopy n ie ­
przyjacielskie , ale juz bitwa była rozstrzygniętą 
przez sarnę piechotę Jenerała Rybińskiego śmiałem  
uderzeniem na bagnety. Juz okopy by ły  zd ob yte ,  
plac boju był okryty nieprzyjacielskieini trupami i 
rannem i, już b y ły  zdobyte dwie chorągwie, cztery  
działa zaprzężone, kilka jaszczyków z ammunicją i 
mnóstwo broni na placu rozrzuconej, już ze wszy­
stkich stron prowadzono liczne oddziały niewolni-

k ° ' v - , tPo tej pierwszej rozprawie, w której korpus Jene­
rała Gejsmara w przeciągu dwóch godzin zupełnie  
rozbity zosta ł ,  Jenerał G i e ł g u d  wziął czoło kolu­
mny i udał się w przedniej straży za nieprzyjacie­
lem traktem Siedleckim. Za Jenerałem Giełgud w 
stosownej odległości postępowała traktem reszta woj­
ska do tej wyprawy należącego. Jenerał Dziekonski
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n a jm ow a ł  w t ym czasie Wiązownie  wypędz iwszy  z nie j  
n i ep r zy j ac i e l a .

Gośc in i ec  do S iedl ec  idzie b o r a m i ,  j e s t  na n im  
wiel e  t r u d n y c h  p r z e p r a w ,  nie  można  za tem rozwi j ać  
wiel e  wojska do a t t a k u ,  g d y  b ron i ą cy  s ię zna jdu j e  
wszędzi e  s tanowi ska  b a r dz o  dogodne  do za t r zyman ia  
a l t a ku j ąc ego .  N ie p rz y j ac i e l  chc i a ł  z nieb ko rzys t ać  
; w wielu mie j s cach  rozw i j a ł  swoje s i ł y ,  ale zo s t awa ł  
zawsze  w yp a ro wan y  p r zez  samo czo ło  masze ru j ące j  
k o l u m n y ,  na k t ó r e m  zna jd ow a ł o  się k i l k a  dz i a ł  p o ­
s t ę pu j ą cy ch  g o ś c i ń c e m ,  a z każde j  j e go  s t r o ny  r o z ­
sy pan e  t y r a l j e r y  wspa r t e  j e d n y m  ba ta l jone in .

T a k  s z e d ł  ma r s z  w c i ą g i e m  bojowaniu  p r z e z  część 
dnia  aż pod  D ę b e - W i e l k i e ,  k tó r y  to p u n k t  b ęd ąc  we.  
z ł e m  k i l ku  waż nyc h  ko tn m u u ik a cy j  , wiele  m i a ł  z n a ­
czen i a ,  k tó r y  mi  wypada ło  opanow'ac w ty m  dniu  j e ­
szcze.  Ważność  tego p u n k t u  z n a ł  i Wódz  n i e p r z y ­

j ac i e lsk i ,  po s t anowi ł  p r ze t o  u t r zy ma ć  się kon i eczn i e  
n a  tern s t anowi sku  i w y d a ł  r oz kaz  b ro n i e n i a  go do 
u p a d ł e g o ,  na co się zgadzaj ą z eznani a  wz i ę tych  ofli 
c e rów  wyższych.

P o d  D ę b e m  t e dy  zas t al i śmy z e b r a n y  ca ł y  k o r p u s  
0. p o d  o sobi s temi  roz kazami  J e n e r a ł a  l l o se n .  S t a n o ­
wi sko  by ło  n a d e r  ko rz ys tn e  d la  n i ep r zy j a c i e l a  z a j ­
m u j ą c e g o  wzgórza  po  t amte j  s t r on i e  D ę b eg o  i m i a ł  
na  n i ch  rozwini ę t e  wszys tk i e  s i ł y  swoje .  P r zy s t ęp  
do  t ego  s t anowiska  b y ł  z a k ry t y  p r z e d  lewem jego  
s k r z y d ł e m  ba gn i s t ą  r z e cz k ą  ku  Wiązownie c i ągną,  
cą się,  F r o n t  p r awego  s k r z y d ł a  i same  to s k r z y ­
d ło  z a k r y t e  b y ł y  zaroś l ami  bag n i s t emi .  D a l e .  
koj  p r z e d  f ro n t e m g ru n t  tak  b y ł  p r ze s i ąk n i ę ty  wi l ­
gocią  iż n ie  b y ło  podo b i eń s tw a  prowradzic po n im  a i -  
t y l l e r yą  i konn i cę .  D la  z a t r ud n i en i a  uwagi  n i e p r z y ­
jaciela  po p r a w e j  s t roni e  t r a k t u  w y s ł a ł e m  t a m d l y  P u ł k  
l iniowy,  za k t ó r y m  s t a nę ł a  j azda J e n e r a ł a  S t a r z y ń ­
ski ego.  P u ł k  t en  pomimo ognia dz i a łowego,  na k tó r y  
nie mog l i śmy  od powiadać ,  zb l i ży ł  się do owej  r z e cz ­
ki  i r oz po c zą ł  t y r a l j e r s k i  ogień  z t y r a l j e r am i  nie-  
p r zy j a c i e l s k i e m i  na d r u g i e j  s t r on i e  r z ecz k i  r o z s yp a -  
n e m i ,  ale p r zy s t ęp  do n i ep r zy j a c i e l a  n ie  m ó g ł  mieć  
mie j s ca  j a k  ty lko  po lewej s t r oni e  gościńca , lubo i 
t am dla p i echoty  naw e t  n i ezmie rn i e  b y ł  t r u d n y ,  a dla 
i n n yc h  b r o n i  n i e p od o bn y .

T a m  t edy  w y m i e r z y ł e m  g ł ó w n y  a t l ak  z t r z e m a  ba .  
tal jonami  8go p u ł k u ,  za k tó r em i  p o s ł a ł e m  w r e z e r ­
wie dwa ba t a l j o ny  2go p u ł k u  S t r ze l ców p i eszych.

P u ł k  8my w y pa ro w a ł  p i ec ho t ę  n i e p rzy j ac i e l a  z z a ­
rośl i  i a t t ako wa ł  jego p r a w e  j s k r z y d ł o  , zo s t a ł  p r z y ­
j ę ty  m o cn y m  ogn iem r ę c z n y m  i ka r t a ezowym ,  p r z e ­
ciwko k t ó r e m u  os t a tn i emu  i tutaj  n i e b y ł o  możności  
dz ia ł a  nasze  zap rowadzi ć .  Pom imo  t ego  wal eczny  
p u ł k  8my dz ie ln i e  wsp a r t y  p r z ez  dwa ba t a l j ony  2go
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p u ł k u  S t r ze l c ó w ,  wys t ępu j e  z lasu i posuwa  się na 
po le  w k o lu m n ac h  p o p r z e d z a n y c h  t y r a l j e r a m i ,  po  
cz t e ry k ro ć  ude rza  na n iego j azda  n i ep r zy j ac i e l s ka  i 
po cz t e ry k ro ć  ze s t ra tą  o d p a r t ą  zos taje ,  ale po kon ać  
t ak  p r ze inaga j ące  s i ł y  b y ło  n i e p od ob i e ńs tw em  dla  
same j  p i e c h o t y ,  i b i twa c i ą gn ę ł a  się p r ze to  dalej  bez 
żadnego  sk u t k u .

J e d e n  t y lko  b y ł  wielki  G o śc in i e c ,  k t ó r y m  było  
można  p rowadz i ć  Ar ty l l e r j ą  i k o n n i c ę ,  ale t en  g o ­
śc iniec  p r zech od z i  we wsi D ęb e  na wysokie j  a d ł u ­
giej G ro b l i  i t a k w ą z k i e j ,  Se nie więeej  , j a k  sześć 
koni  po nie j  f r on t em iść może .  Gdy  Ma j o r  W o dz iń ­
ski  z l  b a t a l i on u  4 P u ł k u  o pan ow a ł  p i e rwsze  domy 
Dę be g o  i wspólni e  z i nnemi  ba t a l i onami  tego P u ł k u  
t r zy  dzia ł a  z do b y ł ,  Ad ju t an t  mój  T  omasz Potocki  p o ­
p ro w a d z i ł  dwa dz i a ł a  pozycy jne  P o d p o ru c z n i k a  N i e - 
p rzeck i cg o  gośc ińcem pod s am ą  wieś , gdzie  la Ar-  
ty l l er ja  zw iod ła  wa lkę  przeciw ko 6 dz i a łom pozycy j ­
n ym  n ieprzy j ac i e l sk im  , l ubo  i ta zby t  s ł a b a  pomoc  
nie  b y ł a  zdo lną  w y p ad k u  naw e t  pr zyśp ie szyć .

Widzą c  taki  s tan r zeczy  r o z k a z a ł e m ,  ażeby P u łk  
4 i 8 p r z e s t a ł y  a t t akować i ogran i cza ły  się na u t r z y ­
mywan iu  boju w m i e j s c u ,  z tein z a l e c e n i e m ,  aż eby  
w ten c z a s ,  k i e dy  g ł ó w n y  a t t ak  ś ro dk i em  wsi o d ­
bywać  się będz i e  , na  nowo n a t a r ł y ,  do wykonani a  
czego s tosownej  ocz ek i wa ł em chwil i

P r z e w id u j ą c ,  że n i ep rzyj ac i e l  up i e r ać  s ię będzi e  
p r zy  pozycj i  D ębe go ,  o zn ac z y ł em  czas a t t aku ,  k i e dy  
z m r o k  być  zaczął ,  a to z powodu ,  a żeby z s tanowi ska  
w y p ę d z a n y ,  gdy  j uż  noc  z a p a d n i e ,  n i e  b y ł  w s t a ­
nie ,  pokus i ć  się o ode b ra n i e  j ego.

Za nad e j ś c i em więc  zmr oku  k a z a ł e m  s formować  
k o lu m n ę  j a z d y ,  dwa s zwadrony  2go P u łk u S t r z e l c ó w  
k o n n y c h  na c z e l e ,  za n imi  dwa s zwadrony  k a r a b i ­
n i e r ów  i dwa Poznańsk i e  , za k t ó r e m i  p os t ęp ow a ł  w 
R e ze rw ie  P u ł k  5 ty U łanów imieni a  Z am oysk i ch .  K a ­
z a ł e m  Jene ra łow i  S k a r ży ń s k i e m u  , a żeby  po p ro w a­
dz i ł  tę  k o lu m n ę  p r zez  wieś D ęb e  po w iększe j  części  
j e s zcze  p r zez  n i ep rz y j ac i e l a  zaję tą ,  i po t amtej  s t io -  
nie  , ażeby  u d e r z y ł  na l inią  bojową n i e p r zy j ac i e l a .  
J e n e r a ł  Sk a rż y ńs k i  w y p e ł n i ł  j a k  na jświe tmej  to po ­
l ecen i e ,  p op ro w a d z i ł  k ł u s e m  i szós tkami  tę wal eczną  
J a zdę  p r z ez  d ł u g ą  c iasninę  i w n e t  się u j r za ł  po t a m ­
tej s t r o n i c ,  P u ł k  2gi S tr ze l ców i k a r ab in i e r y  t r z y ­
ma jące  czoło  k o l um n y  ude rza j ą  na  dz i a ł a  i na k o n ­
nice.  W m g n i e n iu  oka  konn i ca  ro z p ę d z o n a ,  b a t a ­
l iony rozb i te  i w znaczne j  części  p o j m a n e ,  dz ia ł a  
zd o b y t e .  N iep rzy j ac i e l  zb ie r a  się jeszcze  pod za s ł o ­
ną  ciemności j j i  u s i ł u j e  o d ep rz e ć  J e n e r a ł a  S k a r ż y ń ­
s k i e g o ,  ale pow tó rn i e  r o zb i t ym  zostaje .  Noc i lasy 
ch ron i ą  go od zu p e ł n e j  z ag ł a d y .

W  dn iu  t ym  t ak  św ie t ny m dla oręża  Po lskiego ;
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m a ł a  t y lko cząs tką  wo j ska  wy prowadzonego  z P r ag i
i k i l ka  t y lko  dz i a ł  zna jd ow a ło  się w b o j u ,  to jes t :
p r z edn i a  „ t r az  , k t ó r a  w j ed n y m  dniu w dwóch wa l­
n y c h  b i twach roz g ro mi ł a  G e i sm ar a  pod  W aw rc m  i 
R o sen a  p o d  D ę b e m ,  a p r z y t e m  w tymże  s amym
dn iu  usz ł a  5 mi l  w ciągu bo ju .

Szanowny  P re z e s  Rządu  Na ro d ow eg o  JO.  Ks i ąże 
Ad am C za r to r y sk i  naoczny św iadek  wszys tk i ch  w y ­
pad kó w  dnia tego po k i l ka  k r o ć  zna j do wa ł  się w ogniu.

Dz ień  n a s t ęp u j ą cy ,  to i e s t  J. Kwie tn i a  b y ł  u z u p e ł ­
n i en i em  pop rze dz a j ą c eg o .  Za nade j ś c i em dnia  J e ­
n e r a ł  Ł u b i e ń sk i  p os ze d ł  w p r z e d n i ą  s t ra ż  i u d a ł  
się za R ose nem .  Po w ie l ek roć  n i ep r zy j ac i e l  u s i ł o ­
w a ł  z a t r zy mać  naszą  pogoń  i s t awia ł  na m  czoło na  
ko rz ys tn y ch  s t a n o w i s k a c h , co atol i  nawe t  n i eza t r zy -  
m a ł o  m ar sz u  n a sz eg o ,  a lbow iein 4ty  P u ł k  U lanów 
idący  na czel e ko lu m n y  śmia ło  rzu ca l  się na wszy­
stko ( coko lw iek  doścignąć  po t r a f i ł .

P r z e z  k i l ka  godzin  k a p i t a n  W ł a d y s ł a w  Zamoysk i ,  
p ro w a d z i ł  3 s zwad ron  tego p u ł k u  i o k r y ł  się s ł awą  
rozbi ja jąc  ze s zczę t em k i l k a  ba ta l ionów n i e p r zy j a ­
c ie l ski ch ,  p r z y  czet a zdoby to  3 chorągwie .  Wa leczny 
t en  off icer  w zd a rz en i u  tern mocno  ran iony  k u l ą  k a ­
r a b inową  , m ianowany zos t a ł  na tych mias t  P o d p u ł ­
ko w n ik i e m  zaj św ie tne  swoje odznaczen i e  się.

D  nia 2. Kwie tn i a  r ano  p r ze dn i a  s t raż  nasza s t a ł a  
pod Bo inc m między K a łu s z y n e m  a Mingosami  , a 
oddz i a ły  nasze  z t r ak t u  we wszys tki ch  k i e r u n k a c h  
wy s ł an e  oczyszcza ły  z n i e p rzy j ac i e l a  c a ły  k r a j  za ­
w a r ty  między  Bug iem,  Ga r wo l ine m i az po za Liwiec  
O d dz i a ły  te zb i e r a j ą  wszędzie  n i ep r zy j ac i ó ł  t u ł a j ą ­
cy c h  się po l a s ac h  i mnós two  J a szczyków z am m un i -  
cją ( o raz  wszelkiego rodza ju  wozów.  Po p ło ch  n i e ­
p r zy j ac ie l a  j es t  t ak  w ie lk i ,  że zn aczne  od dz i a ł y  r z u ­
ca j ą  b ro ń  za ukazan i em  się po j ed ync z ego  żo łn i e r za  
P o l s k i eg o ,  co więcej  wieśniacy nawet  p r z y p r o w a d z a j ą  
j eńców z b ron i ą .

W tych  dwóch  dn iach  tak pa m ię tny ch  n iep rzy jaci e l  
s t r a c i ł  o ko ło  2000 ludzi  w zab i t ych  i r a n ny ch .  Za ­
b r a l i śm y  do 9000 n i ewolników , ale co chwila p r z y ­
p r ow ad za j ą  ich ieszcze ze wszys tk i ch  s t r on .  Między  
zab i t ymi  n i ep rzy j ac i e l a  zna jdu j e  się p u ł k o w n i k  B u ­
t r ym ó w .  Między  j eńca mi  j e s t  J e n e r a ł  Lewandowski ,  
r a n n y  P u łk o w n ik  A r ty l l e r j i  Soko łów  , P o d p u ł k o w n i k  
P o r h u s , Majorowie L e w i c k i ,  Olszyński  i k i l k u  i n ­
n y c h  Sztabs - Officerów i oko ło  100 Off i cerow n i ż ­
szych.  Zd oby l i śmy  p ięć  chorągwi ,  12 dz i a ł  po części  
z ap rzężonych ,  50 jaszczyków na pe łn i o n y c h  Amun ic ją .  
4 apt ek i  p n io w e ,  oko ło  6000 sztuk b r o n i ,  zn aczne  
magazyny  i mnós two  rozma i tych  wozów i bagażów,  
międ zy  k to r em i  wiele off icerskich  zawiera  p r z e d ­
mioty kosztowne i zby tkowe,

Wojsko n a s z e ,  k tó r e  p rzys t ąp i ć  z d o ł a ł o  do walki ,

)
b y ło  n iezawodn ie j  mnie j  l iczne od po kon ane go  n i e ­
p r z y j a c i e l a .  W a ż n e  zwycięztwo p r z e z  n ie  odn i es ione  
j e s t  tern ś w i e t n i e j s z e , że  zos t ało  o k u p i on e  n a d e r  
m a ł a  s t ra tą  w po r ów na n iu  n i e p r zy j ac i e l sk i e j ,  m am y  
ok o ł o  cz te rys t a  k i l ka dz i e s i ą t  z ab i t ych  i r a nny ch .  
T r u d n o  bez  wątp ieni a  u w i e r z y ć , a żeby  t a k  wie lk i e  
sk u tk i  z t ak  m a ł ą  s t r a t ą  o si ągnione  być  m o g ł y .  T ak  
jest  atoli n ie zawodn ie .  P r z yp i s ać  to nal eży d o k ł a ­
d n e m u  wyko nan iu  dys pozyc jów ,  dzielności  a t t aku ,  
nak on i ec  na t ar czywośc i  , z j a k ą  ko rzys t ano  z p i e r ­
wszego zwycięztwa pod W aw rem .  D o da ć  n a l e ż y ,  że 
do z u p e łn e g o  odn ie s i en i a  tego  os t a tni ego  i m g ł a  
znaczni e  się p r zyczyn i ł a  , dozwol iwszy nam podejść  
n i epos t r zeżeni e  w b o k  i w t y ł  Jenera- ła  G e j s m a r a .

C a ły  6ty k o rp u s  J e n e r a ł a  Rosena  j e s t  z u p e łn i e  zn i ­
s zczo ny ,  wiele j ego  P u ł k ó w  c a ł k i e m  n i e i s t n i e j e ,  we ­
d ł u g  j e d n o z g o d n e g o  zeznan i a  j eńców,  k o rp u s  t en  n ie  
l iczy j uż  więcćj  n ad  4000 l u d z i ,  ale zu p e ł n i e  z de o r -
ganizowanych  i zdemora l i zowanych .

Między  p o l e g ł y m i  wojsko ża łu j e  szczególnie  M a ­
jo r a  S t a n i s zewsk i ego  z P u łk u '  2go p i ech o ty  l injowej  
i P o ru cz n ik a  kw a te rmi s t r zos tw a  G.  Wo dn i ck i e go  of- 
f i cera p e ł n e g o  nadzie i .

Szczególnie j  odznaczyl i  się J e n e r a ł  S k a r ż y ń s k i ,  
P u ł k o w n i k  R om ar in o  i P o d p u ł k o w n i k  S z n a y d e r  J)o- 
wódzca Ka rab in i e rów .

(p o d p . )  SK R Z Y N E C K I .

— Sko ro  mie szkańcy Stol icy dn i a  wczo ra j szego o t r e ­
ści r a p p o r l u  powyższego uwiadomieni  zostal i  ; wszy-  
s t kie  domy  rzęs is to o świecono,  i poz no  w noc p r z e -  
chadzano się po ul i cach z uczuc i ami  radości  i powin-  
s zowaniami  tak po my ś l ny ch  nowin.  ,
—  D os z ły  wiadomości  o powst an iu  na Żm udz i  i o- 

p ano w an i u  p r ze z  mie szkańców sk ł a d ó w  b ro n i .  Wy-  
pad ek  ten  zniewol i  gw ard j e  ross j i sk ie  do w s t r zy m a­
nia się z d a n i e m  po s i ł ku  ryce r zowi  Z ab a ł k an s k i e m u  , 
k t ó r y  p r ze m yś l iw a  t e r az  nad n u r t a m i  sw i s ł y ,  j a k b y  
ocal ić r e s z t ę  wojska  p r z y  n im będąc eg o .

—  W c z o r a j  spo tkano  na  d rodze  do "Warszawy roz -  
b i t k i  p u ł k u  huza rów n i ep r zy j ac i e l sk i c h  z k tó r e go  500 
ludzi  i do 300 ko n i  z a b r a n y c h ,  dziś badzśe p r z y p r o ­
wadzonych  do Stol icy.

  D z i e n n ik  Pows zec hny  d o n ió s ł  o po s t anowien iu
Rz ąd u  z dnia  4  b .  m .  k t ó r y m  mianowani  być  m i e ­
li J e n e r a ł a m i  B ry ga rd y :  Ch rzanowsk i  i P r ą d z y ń s k i ,  
m o że m y  z a p e w n ić ,  że po wyjściu z pod  p ra s sy  w dniu 
wczo ra j s zym D z i e n n i k a ,  nic by ło  jes zcze  p od p i s a ­
nego pod ob ne g o  pos t ano wien i a ,  ale tylko p r z e d s t a ­
w ien i e  Nacze lnego  W o d z a ,  i w i adomość  tę  u s łużny  
d y p lo m a ty k  zaa n ty cy p ow a ł  dz i enn ikowi .
—  Zwie rkowski  depu towany ,  w y d a ł  odezwę do wszy­

s tkich  k las s  m ie szkańców k r a j u ,  aby s r eb ra ,  i p r ec i -
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oza składal i  na potrzeby Ojczyzny „i* bardzo sp ra ­
wiedliwie do łożył  w k o ń c u : ze Ojczyzna ma prawo 
zmusić ich do tego,  jeżel i  dobrowolnie z udz ia łem 
nicpośpieszą.

— Z żalem dowiaduiemy sig że W ó d z  Naczelny na ­
raża ł  sio na ogień nieprzyjacielski  , nawet  ka rabi ­
nowy ; p rzypomnieć  mu  musiemy,  że życie Jego,  nie 
do Niego ale do Ojczyzny należy', i w imieniu wszy­
stkich przywiązanych synów do naszej wspólnej  m a t ­
ki zakl inamy Go, aby szanował dni d rogich  dla n i e ­
podległości  i całości  k ra ju .
— Listy z Galicyi donoszą,  o uzbrajaniach się Turcy i  

na pograniczu Rossyi i o obawie Rossyan w Mołd a­
wii i Wołoszczy/ j i ie ,  gdzie mieszkańcy przy k r e m  i du- 
mnem postępowaniem ich są bardzo zrażeni  i nieu- 
kontentowani .
— W  tej chwili o tr zymal iśmy pewną wiadomość,  za 
której  rzeczywistość zaręczamy,  że armja Polska 
spiesznym marszem uda ła  się ku Białemustokowi 
celem uderzenia na Gwardje Rossyjskie tam zebrane,  
i zniesienia tćj reszty wyborowego wojska Cesarsko-  
Rossyjskiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
£  W ie d n i a  14. M a rca .

, ,Od  pamiętnej  epoki 1815 nie by ło  jeszcze u nas 
t a k  wielkiej czynności  ani w gabinec ie ,  ani  w ró-  
żriyćh gałęziach administracji .  Gońcy codziennie się 
rozlatują na wszystkie st rony i zwracają się szczegól­
nie ku  Wł och om .  Powszechnie u t r zymują  , żej P a ­
pież i W.  Książe Toskański ,  zażądali  j ak najprędze j  
pomocy wojsk aus tryackich dla zabezpieczenia siebie 
i swoich krajów od wszelkiego zamachu rewolucyj­
nego.

Go do interwencj i  ze st rony Aus t r j i , jedni  m n ie ­
ma ją ,  że ta byłaby  wyraźną  zaczepką czyli otwarłem 
wypowiedzen iem wojny F ra n c j i ;  drudzy,  ze wojna 
z F ranc ją  jest n ieuchronna , i że lepiej j ą  p rzyśpie­
szyć niż opóźnić,  aby j ak  najprędzej  zetrzeć hydrę  
r ewolucyjną we W ł o s z e c h ,  inaczej by ł by  zagrożony 
systemat przez nas ustanowiony.  Duc-h gminu musi  
być tedy s t łumiony wswojm zarodzie.  Rządy m oc n e  
i potężne nie p rzyjmą  p r a w a ,  j ak ieby  chciano im 
n a rzu cać .”

Dz ienn ik  C o n s tć/nźto/zeZ przywodząc powyższy a r ­
ty k u ł  za łącza ,  co nas tępu je :

Pomimo to j e dna k  negocjacje z Gabine tem P ar y ­
skim trwają ciągle. Xiążę Met te rn ich miewa częste 
narady z Marszałkiem Maison i pierwszy wys ła ł  Se ­
k reta rza Posels twa,  drugi także jednego ze swoich 
powierników z ważnemi depeszami do Paryża. /  Wia­
domości ogłaszane w Dostrzegaczu Austryackim przez 
Księcia Metteruicha zawierają ciągłe zwycięztwa Rqs-

sjan nad Polakami .  Ale podróżn i  ze Lwowa i listy 
z Krakowa wcale inny sian rzeczy podają.  Głucha 
ta wieść się rozchodzi o powstaniu na W oł y n iu  a n a ­
wet w g łębi  Itossji na czele którego powstania stanąć 
mieli  ludzie wysokiego znaczenia.  Powiadają o raz ,  
że w W ęg rze ch  coraz się bardziej  objawia p rzyc hy l ,  
ność narodowa dla bohaterskich Polaków, z k tó rem i  
niegdyś W ę g r z y  jednego doznawali losu i spólnych 
mieli  królów.  P rzychylność ta wkrótce się zapewne 
objawi głośnym jakim czynem. Tym czasem granice 
Gallicji  mocną s t r ażą są osadzone , i nawet  wstrzy­
mano t ranspor t  kos z Węgier  idący do Polski , aby 
te kosy nie by ły  przez Polaków użyte na broń.  Na­
kazano też w Państwach aus tryackich nowy zaciąg 
50000 rek rutów , od którego zaciągu wyłączone są 
W ę g r y /

Gazeta Rządowa Pruska zbi jając wieść ,  jakoby 
Rożniecki  znajdował  się w głównej  kwaterze Dybicza,  
podaje za rzecz pewną ,  że on bawi ciągle w P e t e r s ­
bu rgu  przy Cesarzu Miko łaju  , k tó ry formuje nowy 
Rząd Królestwa Polskiego mający się sk ładać  z 2ch 
Rossjanów i 2ch Polaków doświadczonej wierności 
pod Prezydenci’ą Wielkorządcy Dybicza Zaba łkań-  
skiego.

Gazety francpzkie użalają s ię :  że Rząd Austrya-  
cki p rzejmuje wszelkie listy z W ł o c h  do Francj i  p i ­
sane ,  że takowe przesyłane bywają do Wiednia,  tam 
odpieczętowywane i odczytywane , a z tych te tylko 
na miejsce- swego przeznaczenia odsyłane,  k tóre z e ­
zwolenie r ządu austryackiego ot rzymają .  P r z e k o n y ­
wającym w tym względzie dowodem jest:  że dawniej 
ot rzymywano w Paryżu  lisly z Włoch  przez Sardy- 
nją i L ug d un ,  teraz zaś przychodzą przez Niemcy  
i I łunningę.  Wiele familij f rancuzkich z tej p r z y ­
czyny pozbawionych zostało wiadomości  od swoich 
krewnych we Włoszech bawiących.  Jak widać rząd  
austryacki  nauczy ł  się tego postępowania od Cesa-  
rzewicza przemieszkującego niegdyś w Wa rszawi e ,  
k tó r y  wszelkie listy prywatne nietylko przychodzą­
ce z zagranicy do War szawy i z Warszawy za g ra ­
nicę wychodzące,  ale nawet kor respondenc je  u rzę ­
dowe Konsulów i Ministrów cudzoziemskich,  kazał  
otwierać i składać sobie r appor ta  o ich treści,  a na ­
wet niektóre in extenso kopjować ; nadto podobnie 
postępował  i z kor respondencjami  Konsulów w ob­
cych krajach mieszkających.  I tak : znalezione zo ­
sta ły w archiwum Belwederskiem rappor ta  Konsula 
Austryackiego w Gdańsku , zdawane Ministrowi w 
Wiedn iu ,  o cenie zboża i s tosunkach handlowych.  
Widocznie ztąd okazuje się , że u despotów nie ma 
nic świętego,  że nietylko nie ufają własnym podda­
nym , ale nawet  podst rzegają czynności ajentów dy­
p lomatycznych kraju ob cego ,  wyzuwszy się z wszel­
k ie j  wiary i uczciwości ,  harakteryzujące j  zobopólne 
zaufanie pomiędzy Mocarstwami.  Czyliż można ufać 
ich przyrzeczeniom,  i zobowiązaniom, kiedy wia­
ra publ iczna i święte obowiązki towarzyskie są u 
nich igraszką ? _______________

F e l i x  S a m i w s k i  W y d a w c a  o d p o w ie d z ia ln y .


